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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla mo­ich Dziad­ków An­ge­li­ne i Char­le­sa Brau­chle'ów za wiel­ko­dusz­ność, życz­li­wość i za to, że byli dla mnie wspa­nia­łym przy­kła­dem.
Bardzo, bardzo dziękuję
Mo­jej wspa­nia­łej Re­dak­tor­ce Kate An­ge­lel­li za świet­ne po­my­sły, en­tu­zjazm i do­bre rady,
 mo­jej Agent­ce Alys­sie Eisner Hen­kin za nie­stru­dzo­ną pra­cę dla mnie,
 mo­jej Ma­mie za to, że za­wsze przy mnie była, mo­jej Sio­strze za by­cie naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, mo­je­mu Ta­cie i Beth za ich wspar­cie,
 Jodi Yana­rel­li, Ke­vi­no­wi Creg­go­wi, Scot­to­wi Neu­my­ero­wi i ro­dzi­nie Go­rvi­ne za sło­wa otu­chy.
 Wszyst­kim, któ­rzy ku­pi­li „Wa­ka­cyj­ną toż­sa­mość” i na­pi­sa­li do mnie, żeby wy­ra­zić, jak bar­dzo im się ta książ­ka spodo­ba­ła – dzię­ku­ję z ca­łe­go ser­ca, że po­lu­bi­li De­von tak samo, jak ja!
 I wresz­cie mo­je­mu mę­żo­wi Aaro­no­wi, któ­ry wspie­ra mnie bez wzglę­du na wszyst­ko, ko­cha mnie bez wzglę­du na wszyst­ko i po­zwa­la mi wie­rzyć, że wszyst­ko jest moż­li­we…
Rozdział pierwszy
Chy­ba wiem już, co jest prze­kleń­stwem mo­je­go ży­cia. Prze­kleń­stwem czy­je­goś ży­cia – gdy­by­ście nie wie­dzie­li – jest coś, co może go do­pro­wa­dzić do naj­więk­sze­go sza­łu. Coś, cze­go ma się ab­so­lut­nie dość, i gdy­by nie ist­nia­ło, moż­na by­ło­by ode­tchnąć, a ży­cie sta­ło­by się ide­al­ne.
 Prze­kleń­stwem mo­je­go ży­cia nie jest jed­nak „coś”. Prze­kleń­stwem mo­je­go ży­cia jest pew­na oso­ba. Oso­ba, któ­ra na­zy­wa się Ba­iley Ba­rel­li.
 Po­pa­trz­cie choć­by te­raz: na lek­cji an­giel­skie­go Ba­iley Ba­rel­li sie­dzi w rzę­dzie obok, trzy ław­ki przede mną. W po­rząd­ku. Ale nie w po­rząd­ku jest to, że w moim rzę­dzie, trzy ław­ki przede mną, sie­dzi mój chło­pak, Luke, a to ozna­cza, że jego miej­sce jest tuż obok Ba­iley Ba­rel­li!
 To wszyst­ko nie by­ło­by naj­gor­sze, ale dwie mi­nu­ty temu zo­ba­czy­łam, jak Ba­iley po­da­je Luke’owi li­ścik, a Luke roz­kła­da go, czy­ta, uśmie­cha się do niej, a po­tem do­pi­su­je coś na kar­tecz­ce i od­da­je jej z po­wro­tem. Moim zda­niem to zde­cy­do­wa­nie nie­do­pusz­czal­ne za­cho­wa­nie. W do­dat­ku wła­śnie przed chwi­lą za­dzwo­nił dzwo­nek, a to zna­czy, że całe to obu­rza­ją­ce wy­mie­nia­nie li­ści­ków za­czę­ło się pra­wie na­tych­miast po roz­po­czę­ciu lek­cji, jak­by Ba­iley nie mo­gła za­cze­kać ani mi­nu­ty. Co w ogó­le ta­kie­go waż­ne­go mia­ła do po­wie­dze­nia Luke’owi? Nie byli na­wet za­przy­jaź­nie­ni.
 – Ustaw­cie ław­ki w krę­gu. – Na­sza na­uczy­ciel­ka, pani Ban­cock, wzię­ła dzien­nik z biur­ka i prze­szła pod ta­bli­cę. – Za­raz za­czy­na­my.
 Wsta­łam i po­pchnę­łam ław­kę po­mię­dzy ław­ki Cas­sie Scha­fter i Mi­cha­ela Ron­so­na. Prze­ra­bia­li­śmy Ro­mea i Ju­lię, a pani Ban­cock uzna­ła, że „le­piej przy­swo­imy Szek­spi­ra”, je­śli bę­dzie­my czy­tać z po­dzia­łem na role. Dla­te­go wła­śnie co­dzien­nie usta­wia­li­śmy ław­ki w krę­gu i spę­dza­li­śmy lek­cję na od­gry­wa­niu Ro­mea i Ju­lii. No do­bra, tak na­praw­dę ni­cze­go nie od­gry­wa­li­śmy – czy­ta­li­śmy tyl­ko na głos ze swo­ich miejsc.
 – Do­sko­na­le. – Pani Ban­cock po­pra­wi­ła oku­la­ry na no­sie i usia­dła na jed­nej z ła­wek, a ob­fi­ta spód­ni­ca wy­dę­ła się wo­kół niej. – Dzi­siaj bę­dzie mój ulu­bio­ny frag­ment Ro­mea i Ju­lii, po­nie­waż mamy czy­tać sce­nę bal­ko­no­wą. I jako spe­cjal­ne za­da­nie – cią­gnę­ła – tym ra­zem bę­dzie­my od­gry­wać wy­da­rze­nia!
 Przez kla­sę prze­szedł ner­wo­wy śmie­szek. Sce­na bal­ko­no­wa – naj­słyn­niej­sza z ca­łej sztu­ki, w któ­rej Ro­meo i Ju­lia wy­zna­ją so­bie mi­łość, a Ro­meo wspi­na się na bal­kon i chy­ba na­wet może po­ca­ło­wać Ju­lię. To w su­mie by­ło­by na­wet za­baw­ne, szcze­gól­nie że Ro­mea grał Ga­briel War­ren, tro­chę wku­rza­ją­cy gość z na­szej kla­sy z iro­ke­zem na gło­wie.
 – Ja je­stem go­to­wa w każ­dej chwi­li – ode­zwa­ła się Ba­iley Ba­rel­li i prze­rzu­ci­ła dłu­gie, ciem­ne wło­sy przez ra­mię. Gra­ła oczy­wi­ście Ju­lię, a to tyl­ko dla­te­go, że kie­dy pani Ban­cock po­pro­si­ła o zgła­sza­nie się na ochot­ni­ka, Ba­iley Ba­rel­li wrza­snę­ła na całe gar­dło: „Ja chcę!”, pod­nio­sła rękę i mało nie wy­sko­czy­ła z miej­sca. Wy­da­wa­ło­by się, że na­uczy­cie­le są dość mą­drzy, by za­uwa­żyć, że ta­kie za­cho­wa­nie jest iry­tu­ją­ce i że taka oso­ba wy­raź­nie chce się pod­li­zać. Ale wi­docz­nie tak nie było, sko­ro pani Ban­cock uśmiech­nę­ła się tyl­ko i po­wie­dzia­ła „Twój en­tu­zjazm jest na­praw­dę po­ry­wa­ją­cy, Ba­iley. W ta­kim ra­zie za­grasz Ju­lię”. Wzdech.
 Otwo­rzy­łam książ­kę na sce­nie bal­ko­no­wej i zła­pa­łam spoj­rze­nie sie­dzą­ce­go po prze­ciw­nej stro­nie krę­gu Luke’a. Uśmiech­nął się do mnie, a ja od­wza­jem­ni­łam uśmiech i do­pie­ro po­tem spoj­rza­łam z po­wro­tem w książ­kę. Nadal nie by­łam cał­kiem pew­na, jak mam się w sto­sun­ku do nie­go za­cho­wy­wać. To zna­czy, ja­sne, jest moim chło­pa­kiem, ale do­pie­ro od dwóch ty­go­dni.
 W do­dat­ku jest moim pierw­szym chło­pa­kiem, więc nie mogę so­bie po­wie­dzieć: „A, praw­da, kie­dy mój po­przed­ni chło­pak i ja cho­dzi­li­śmy ze sobą od dwóch ty­go­dni, było tak i tak”.
 – Mamy mały pro­blem – po­wie­dzia­ła Ba­iley Ba­rel­li. – Ga­briel dzi­siaj nie przy­szedł. – Się­gnę­ła do ple­ca­ka, wy­cią­gnę­ła błysz­czyk i po­sma­ro­wa­ła nim usta.
 – Ach tak? – Pani Ban­cock ro­zej­rza­ła się po kla­sie. – Cóż, w ta­kim ra­zie po­trze­bu­je­my na dzi­siaj za­stęp­stwa dla Ro­mea. – Po­pa­trzy­ła znad oku­la­rów. – No do­brze, to kto chce za­grać Ro­mea? Oczy­wi­ście na do­dat­ko­wą oce­nę.
 Ku swo­je­mu prze­ra­że­niu zo­ba­czy­łam, że sie­dzą­cy po prze­ciw­nej stro­nie Luke pod­no­si rękę. Co? Dla­cze­go? Zwa­rio­wał czy jak? Zgłu­piał na­gle? Czy on nie ro­zu­mie, że jak się ma dziew­czy­nę, to się nie zgła­sza, żeby grać Ro­mea z ja­kąś inną Ju­lią? Wy­tę­ży­łam wszyst­kie siły, żeby po­słać mu spoj­rze­nie mó­wią­ce: „Co ty wy­pra­wiasz, pro­szę, na­tych­miast opuść rękę”, ale naj­wy­raź­niej mnie nie zro­zu­miał. Za­mknę­łam oczy i otwo­rzy­łam je, prze­ko­na­na, że to wszyst­ko tyl­ko mi się przy­wi­dzia­ło. Ale nie, sie­dział tam so­bie spo­koj­nie z ręką w gó­rze, jak­by to była naj­nor­mal­niej­sza rzecz na świe­cie.
 W tym mo­men­cie po­my­śla­łam o tym, że Ba­iley do­pie­ro co wy­sma­ro­wa­ła so­bie błysz­czy­kiem całe usta. W tej sy­tu­acji mo­głam zro­bić tyl­ko jed­no: iść za jej przy­kła­dem.
 – Ja chcę! – Za­ma­cha­łam ręką. – Ja za­gram Ro­mea!
 Pani Ban­cock po­pa­trzy­ła na mnie za­sko­czo­na – zwy­kle nie zgła­szam się na ochot­ni­ka z ta­kim, no, en­tu­zja­zmem. A już na pew­no nie po to, żeby grać ja­kie­goś Ro­mea.
 – De­von De­la­ney – po­wtó­rzy­ła. – Ty chcesz za­grać Ro­mea?
 – Tak, pro­szę – po­wie­dzia­łam, gwał­tow­nie ki­wa­jąc gło­wą. – Na­praw­dę za­le­ży mi na do­dat­ko­wej oce­nie. – To wła­ści­wie nie była praw­da. Zna­czy, ja­sne, przy­da­ła­by mi się do­dat­ko­wa oce­na, ale nie mam pro­ble­mów z tym przed­mio­tem ani nic ta­kie­go.
 – No cóż – oznaj­mi­ła pani Ban­cock. – Nie wi­dzę żad­ne­go po­wo­du, dla któ­re­go mia­ła­byś zo­stać zdys­kwa­li­fi­ko­wa­na tyl­ko dla­te­go, że je­steś dziew­czy­ną. Ktoś mógł­by nas oskar­żyć o sek­sizm.
 I tak oto spę­dzi­łam pierw­szą lek­cję, klę­cząc na jed­nym ko­la­nie i od­gry­wa­jąc z Ba­iley Ba­rel­li sce­nę bal­ko­no­wą z Ro­mea i Ju­lii.
 Nie­waż­ne. Luke pew­nie chciał po pro­stu do­stać do­dat­ko­wą oce­nę – uczy się świet­nie i za­wsze zgła­sza się do nad­pro­gra­mo­wych za­dań. To jed­na z tych rze­czy, za któ­re go uwiel­biam. Poza tym wy­mia­na li­ści­ków na lek­cji to nic ta­kie­go – ja ro­bię to cały czas. Je­stem pew­ną sie­bie, doj­rza­łą dziew­czy­ną i nie czu­ję się za­gro­żo­na tyl­ko dla­te­go, że ja­kaś inna pod­su­nę­ła Luke’owi li­ścik. Prze­cież po lek­cji za­cze­kał na mnie, a nie na Ba­iley. To mnie miał od­pro­wa­dzić do pra­cow­ni przy­rod­ni­czej, a nie Ba­iley.
 Za­ko­chał się we mnie, a nie w Ba­iley. Wła­ści­wie to by­łam pew­na, że za­raz mi o wszyst­kim opo­wie, z naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi – na przy­kład, dla­cze­go Ba­iley dała mu li­ścik, co w nim było, co jej od­po­wie­dział i tak da­lej. A po­tem może na­wet po­skar­ży się, jaka to ona jest nie­zno­śna.
 – Świet­na ro­bo­ta – po­wie­dział Luke, kie­dy szli­śmy do pra­cow­ni.
 – Jaka? – za­py­ta­łam, la­wi­ru­jąc w tłu­mie dzie­cia­ków w skrzy­dle przy­rod­ni­czym. Po­trze­bo­wa­łam ca­łej siły i uwa­gi, żeby nie prze­wró­cić się w no­wych bu­tach. Wy­pa­trzy­łam je, kie­dy ra­zem z moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, Lexi, by­łam w se­cond-han­dzie – ab­so­lut­nie od­jaz­do­we, czar­ne, na ma­łym ob­ca­sie. Były pół nu­me­ru za małe, ale kosz­to­wa­ły tyl­ko pięć do­la­rów! Zde­cy­do­wa­nie opła­ca­ło się cier­pieć za pięć do­la­rów.
 – Ode­gra­nie Ro­mea. – Luke się­gnął po­mię­dzy dzie­cia­ka­mi i wziął mnie za rękę, co spra­wi­ło, że wzdłuż ra­mie­nia po­peł­zła mi fala go­rą­ca. Jesz­cze nie przy­wy­kłam do ta­kie­go trzy­ma­nia się za ręce przy lu­dziach. Cho­ciaż to wła­ści­wie nie byli lu­dzie – by­li­śmy w szko­le. Wszy­scy nas wi­dzie­li i każ­dy na ko­ry­ta­rzu mógł po­wie­dzieć: „O, pa­trz­cie, De­von trzy­ma się za ręce z Lu­kiem”.
 – Nig­dy nie są­dzi­łem, że mo­gła­byś spra­wić, bym był w sta­nie wy­obra­zić so­bie cie­bie jako fa­ce­ta, ale na­praw­dę ci się uda­ło – wy­szcze­rzył się do mnie w uśmie­chu.
 – Dzię­ki – od­po­wie­dzia­łam tro­chę nie­pew­nie. Co to niby ma zna­czyć? Czy to zna­czy – faj­nie, bo uwa­ża mnie za do­brą ak­tor­kę? Ale może to zna­czy, że za­czy­nam mu się wy­da­wać mało ko­bie­ca? To by było okrop­ne, tym bar­dziej że aku­rat mia­łam na so­bie naj­faj­niej­sze ciu­chy: sza­ro-czar­ną su­kien­kę, czar­ne raj­sto­py i wspo­mnia­ne nowe buty.
 – No to je­ste­śmy na miej­scu. – Za­trzy­ma­łam się przed pra­cow­nią przy­rod­ni­czą. – Dzię­ki, że mnie od­pro­wa­dzi­łeś. – Spoj­rza­łam na nie­go, cze­ka­jąc, aż wspo­mni coś o tym, jak to on i Ba­iley wy­mie­nia­li się li­ści­ka­mi na po­cząt­ku lek­cji. No, przy­najm­niej jed­nym li­ści­kiem. O ile do­brze wi­dzia­łam.
 – Mhm, je­ste­śmy – od­parł i prze­ło­żył ple­cak z jed­ne­go ra­mie­nia na dru­gie.
 – Naj­wyż­szy czas, że­byś szedł na ma­te­ma­ty­kę – przy­po­mnia­łam mu na wy­pa­dek, gdy­by za­po­mniał, że obo­wią­zu­je nas plan lek­cji.
 – Fakt – zgo­dził się. – Naj­wyż­szy czas.
 Spró­bo­wa­łam przy­brać wy­raz twa­rzy mó­wią­cy:
 „Je­stem two­ją dziew­czy­ną i mo­żesz mi opo­wie­dzieć o wszyst­kim”.
 – Ojej! – za­wo­łał na­gle. – Był­bym za­po­mniał!
 Aha! Wie­dzia­łam, że na pew­no nie ukry­wał­by ni­cze­go przede mną. Luke i ja je­ste­śmy w part­ner­skim związ­ku, bu­do­wa­nym na obo­pól­nym za­ufa­niu i…
 – Mu­szę dzi­siaj zo­stać po lek­cjach, mam kół­ko praw­ni­cze. Za­dzwo­nię póź­niej, jak wró­cę do domu. – Mó­wiąc to, ści­snął moją rękę, a po­tem po­szedł w swo­ją stro­nę ko­ry­ta­rzem. Wes­tchnię­cie. To tyle, je­śli idzie o part­ner­stwo.
 We­szłam do pra­cow­ni przy­rod­ni­czej i od razu usia­dłam obok mo­jej dru­giej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, Mel. Czy­ta­ła coś z se­gre­ga­to­ra, któ­ry na mój wi­dok szyb­ko za­mknę­ła.
 – Co tam masz? – za­py­ta­łam.
 – Nic ta­kie­go – od­po­wie­dzia­ła, ale przez mo­ment wy­glą­da­ła tak, jak­by czu­ła się win­na. – Chcia­łam tyl­ko prze­czy­tać z wy­prze­dze­niem nowy ma­te­riał.
 – Co prze­czy­tać? – Ogar­nę­ła mnie lek­ka pa­ni­ka. – Było coś za­da­ne?
 – Nie, nie – za­prze­czy­ła. – To na przy­szły ty­dzień.
 – Wy­cią­gnę­ła pod­ręcz­nik ze sto­su swo­ich ksią­żek i po­ło­ży­ła go na se­gre­ga­to­rze. – Co się dzie­je?
 – Nic – wes­tchnę­łam. – Tyle że prze­cho­dzę kry­zys.
 – Ja­kie­go ro­dza­ju? – Brą­zo­we oczy Mel spo­waż­nia­ły.
 – Z chło­pa­kiem – oznaj­mi­łam i po­chy­li­łam się do niej, żeby nikt nas nie pod­słu­chał. Ja­cyś ko­le­dzy Luke’a od pił­ki noż­nej sie­dzie­li tuż za nami, a ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bo­wa­łam, było to, żeby do­nie­śli Luke’owi o mo­ich roz­ter­kach. – Na an­giel­skim Luke wy­mie­niał li­ści­ki z Ba­iley Ba­rel­li i żeby ich po­wstrzy­mać, mu­sia­łam za­grać Ro­mea, a ona była Ju­lią. – Urwa­łam i cze­ka­łam, aż Mel po­twier­dzi, że to było strasz­ne.
 – Ja­kie li­ści­ki? – za­py­ta­ła tyl­ko.
 – Nie wiem – przy­zna­łam. – I o to wła­śnie cho­dzi. Nie po­wie­dział mi, co w nim było.
 – Cze­kaj, li­ści­ki czy li­ścik? – upew­ni­ła się Mel.
 – Li­ścik – od­par­łam. – Do­bra, przy­najm­niej je­den wi­dzia­łam. – Za­sta­no­wi­łam się nad tym. – Czy to moż­li­we, że ga­da­li o lek­cji i wy­mie­nia­li wię­cej li­ści­ków? – Moż­na by po­my­śleć, że je­den li­ścik po­wi­nien wy­star­czyć. Je­den li­ścik mo­głam wy­ba­czyć. Dwa to już by­ło­by coś po­waż­niej­sze­go.
 – De­von! – Ton gło­su Mel spra­wił, że od razu nie spodo­ba­ło mi się, co ma do po­wie­dze­nia. – Chy­ba po­win­naś po pro­stu za­ufać Luke’owi. Te li­ści­ki mo­gły być o czym­kol­wiek. – Po­pa­trzy­łam na nią z po­wąt­pie­wa­niem. – Poza tym – do­da­ła – je­śli cię to nie­po­koi, po­win­naś go po pro­stu za­py­tać. – Po chwi­li do­da­ła jesz­cze: – Pa­mię­tasz, że uczci­wość i szcze­rość to naj­lep­sza dro­ga?
 Po­ru­szy­łam się nie­pew­nie na krze­śle. Wie­dzia­łam, że cho­dzi jej o ten ma­lut­ki, no, „in­cy­dent”, któ­ry wy­da­rzył się kil­ka ty­go­dni temu. To było tak: w wa­ka­cje by­łam u bab­ci, pod­czas gdy moi ro­dzi­ce roz­wią­zy­wa­li ja­kieś pro­ble­my mał­żeń­skie, no i tam wła­śnie po­zna­łam dziew­czy­nę – Lexi Cor­tland. Tak ja­koś przy­pad­ko­wo wy­szło, że po­wie­dzia­łam jej, jaka to w szko­le je­stem su­per­po­pu­lar­na i że cho­dzę z Ja­re­dem Ben­tley­em, naja­trak­cyj­niej­szym chło­pa­kiem w Gim­na­zjum Ro­ber­ta Haw­ka. To nie była praw­da, ale uzna­łam, że jest lato, świet­nie się ba­wię, a po­tem nig­dy już nie spo­tkam Lexi.
 Tyl­ko że Lexi w ze­szłym mie­sią­cu prze­nio­sła się do mo­jej szko­ły, a ja mu­sia­łam spę­dzić mnó­stwo cza­su, mio­ta­jąc się i pró­bu­jąc wszyst­ko po­ukła­dać. Strasz­nie się to wszyst­ko po­plą­ta­ło, bo usi­ło­wa­łam uda­wać, że Ja­red jest moim chło­pa­kiem, co nie było praw­dą, a po­tem za­czął mi się po­do­bać Luke, a Ja­re­do­wi za­czę­ła się po­do­bać Lexi. I co naj­gor­sze – Luke i Ja­red byli naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi. Wszyst­ko to była kom­plet­na ka­ta­stro­fa.
 – Ale wszyst­ko się do­brze skoń­czy­ło – przy­po­mnia­łam Mel i mach­nę­łam ręką, jak­by nie było o czym mó­wić. Bo nie było – ja i Lexi je­ste­śmy te­raz naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi, ona cho­dzi z Ja­re­dem, a ja z Lu­kiem. Owszem, mie­li­śmy pew­ne, no, prze­szko­dy do po­ko­na­nia, ale te­raz już wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Le­piej niż w po­rząd­ku.
 – Cze­eeeść – za­nu­ci­ła Lexi, wcho­dząc do kla­sy i sia­da­jąc po dru­giej stro­nie ław­ki. – Jak wam leci, dziew­czę­ta, w ten pięk­ny po­ra­nek?
 Lexi jest ran­nym ptasz­kiem, pew­nie dla­te­go, że co­dzien­nie po dro­dze do szko­ły pije cap­puc­ci­no. Nie przy­jeż­dża au­to­bu­sem, od­wo­zi ją mama i za­trzy­mu­ją się w Star­bucks.
 – Kiep­sko – od­par­łam. – Wła­śnie mu­sia­łam za­grać Ro­mea, a Ba­iley Ba­rel­li była Ju­lią.
 – Blee, Ba­rel­li. – Lexi zmarsz­czy­ła no­sek dla pod­kre­śle­nia obrzy­dze­nia. – Ależ jej nie cier­pię.
 – Dzię­ki! – wy­krzyk­nę­łam, wy­rzu­ca­jąc ręce do góry. Po­sła­łam Mel spoj­rze­nie mó­wią­ce: „Wi­dzisz? Wca­le nie prze­sa­dzam, ona na­praw­dę jest okrop­na”.
 – Ja też mu­szę wam coś po­wie­dzieć. – Lexi zło­ży­ła ręce na ław­ce i cze­ka­ła. Za­uwa­ży­łam, że ma pa­znok­cie po­ma­lo­wa­ne na błę­kit­no, z przy­le­pio­ny­mi ma­lut­ki­mi srebr­ny­mi gwiazd­ka­mi. Prze­ślicz­ne. Mel i ja spoj­rza­ły­śmy na nią wy­cze­ku­ją­co. – Nie za­py­ta­cie, co ta­kie­go?
 – Co ta­kie­go? – za­py­ta­ła Mel.
 – Ja­red za­pro­sił mnie na bal.
 Pi­snę­ły­śmy chó­rem, cho­ciaż Ja­red to chło­pak Lexi, na­le­ża­ło więc chy­ba uznać za oczy­wi­ste, że za­pro­si ją na bal. Ale mimo wszyst­ko: mia­ły obo­wią­zy­wać „stro­je wie­czo­ro­we”, więc to nie była byle jaka dys­ko­te­ka.
 – Luke cię już za­pro­sił? – za­py­ta­ła Lexi. – Ko­niecz­nie mu­si­my iść ra­zem.
 – Nie. – Zła­pa­łam wy­strzę­pio­ny róg ze­szy­tu i za­czę­łam go sku­bać pa­znok­cia­mi. – Na­wet jak­by mnie za­pro­sił, nie mam po­ję­cia, jak prze­ko­nać mamę, żeby po­zwo­li­ła mi z nim pójść.
 – No to chy­ba mu­sisz od razu za­cząć nad nią pra­co­wać – pod­po­wie­dzia­ła mą­drze Lexi.
 Hmm. Do­bry po­mysł. Może za­pro­po­nu­ję, że we­zmę na sie­bie ja­kieś do­dat­ko­we obo­wiąz­ki w domu? A wte­dy mama na pew­no po­wie: „De­von, ostat­nio je­steś taka nad­zwy­czaj­na, oczy­wi­ście, że mo­żesz iść na bal”.
 – Ja­sne – wtrą­ci­ła Mel. – Two­ja mama jest oso­bą, nad któ­rą trze­ba na­praw­dę dłu­go pra­co­wać. Nie wy­star­czy tyl­ko po­móc w czymś w domu.
 Eks­tra.
Rozdział drugi
Wie­czo­rem, w po­rze obia­do­wej, mama sta­ła przy ku­chen­ce i go­to­wa­ła coś w wiel­kim garn­ku. Ja od­ra­bia­łam lek­cje przy sto­le i co ja­kiś czas za­da­wa­łam py­ta­nia w ro­dza­ju: „Jak się pi­sze »waż­ny«?” albo „Co jest sto­li­cą Da­ko­ty Pół­noc­nej?”. To nie mia­ło nic wspól­ne­go z moją pra­cą do­mo­wą, ale sta­no­wi­ło – jak się mo­że­cie do­my­ślić – istot­ny wstęp do wy­gło­sze­nia wiel­kiej proś­by o po­zwo­le­nie pój­ścia na bal.
 Mój plan po­le­gał na tym, że je­śli mama zda so­bie spra­wę, jak bar­dzo po­trze­bu­ję jej po­rad i po­mo­cy, uzna bal za cał­ko­wi­cie nie­win­ną roz­ryw­kę. Za­mie­rza­łam jej też po­wie­dzieć, że idę z gru­pą przy­ja­ciół, co w za­sa­dzie nie było żad­nym kłam­stwem. W koń­cu Lexi i Ja­red są mo­imi przy­ja­ciół­mi, a Luke przy­jaź­nił się ze mną, za­nim jesz­cze zo­stał moim chło­pa­kiem. No, mniej wię­cej tak to było. Przy­jaź­ni­li­śmy się cały ty­dzień czy dwa, ale mimo wszyst­ko to się po­win­no li­czyć.
 – Patrz na mój ob­ra­zek, De­von! – roz­ka­za­ła moja sio­stra Ka­tie i po­de­tknę­ła mi pod nos ko­lo­ro­wą kart­kę, na któ­rej coś na­sma­ro­wa­ła.
 – Co to jest? – za­py­ta­łam, marsz­cząc brwi. Wy­glą­da­ło to jak dwa lu­dzi­ki z pa­tycz­ków, z wiel­ki­mi żół­ty­mi ko­ła­mi na pier­siach.
 – To moja pra­ca do­mo­wa – od­par­ła po­waż­nie Ka­tie, cho­ciaż była w przed­szko­lu i nie mia­ła za­da­wa­nych żad­nych prac do­mo­wych. – To ob­ra­zek.
 – Ro­zu­miem – od­po­wie­dzia­łam. – Ale co jest na tym ob­raz­ku? – W tym mo­men­cie przy­po­mnia­łam so­bie, że nie po­win­nam py­tać Ka­tie, co przed­sta­wia­ją jej ob­raz­ki, po­nie­waż to brzmia­ło tak, jak­bym nie po­tra­fi­ła sama roz­po­znać. Fak­tycz­nie nie po­tra­fi­łam, ale nie chcia­łam, żeby zro­bi­ło się jej przy­kro; Ka­tie mia­ła do­pie­ro pięć lat i nadal okrop­nie prze­ży­wa­ła to, że w wa­ka­cje mu­sia­ły­śmy zo­stać u bab­ci. Mama i tata na­zy­wa­li to „trud­nym okre­sem”, a ja wie­le razy mia­łam ocho­tę im po­wie­dzieć, że ja też prze­ży­wam trud­ny okres, po­nie­waż w le­cie, z po­czu­cia winy, ku­po­wa­li mi w za­sa­dzie wszyst­ko, co tyl­ko chcia­łam. Te­raz już im prze­szło, a ja zo­sta­łam ze sto­sem sta­rych ciu­chów, któ­re mu­sia­łam no­sić. – To zna­czy – po­pra­wi­łam się – opo­wiedz mi, pro­szę, o tym ob­raz­ku.
 – Więc – za­czę­ła – tu je­steś ty, tu ja i do­sta­je­my me­da­le olim­pij­skie. – Po­ka­za­ła kart­kę. – Wi­dzisz? Tu je­stem ja i do­sta­ję zło­ty me­dal, a tu je­steś ty i do­sta­jesz brą­zo­wy. – Wy­cią­gnę­ła rękę i po­gła­dzi­ła mnie po ra­mie­niu. – Nie przej­muj się – do­da­ła. – Na­stęp­nym ra­zem pój­dzie ci le­piej.
 – Dzię­ki. – Po­wstrzy­ma­łam się od prze­wró­ce­nia ocza­mi i przyj­rza­łam się do­kład­niej ry­sun­ko­wi. – A co to jest to coś, co mam na twa­rzy?
 Na po­licz­kach Ka­tie na­ma­lo­wa­ła mi małe czer­wo­ne krop­ki, a wo­kół oczu były smu­gi ró­żo­we­go i fio­le­to­we­go ko­lo­ru.
 – To twój ma­ki­jaż – wy­ja­śni­ła Ka­tie. Wy­bra­ła nie­bie­ską kred­kę i do­da­ła nową war­stwę cie­nia do po­wiek.
 – Star­to­wa­łam na olim­pia­dzie w ma­ki­ja­żu?
 – Tak – od­par­ła po­waż­nie. – Olim­pia­dę po­ka­zu­ją w kra­jo­wej te­le­wi­zji, wiesz chy­ba o tym, praw­da?
 – Tak, oczy­wi­ście że wiem – przy­zna­łam. – Ale dla­cze­go w ta­kim ra­zie ty nie masz ma­ki­ja­żu?
 – Bo ja je­stem za mała! – Odło­ży­ła kred­kę do pu­deł­ka.
 – Bar­dzo słusz­nie – wtrą­ci­ła mama sto­ją­ca przy ku­chen­ce. Marsz­czy­ła brwi nad prze­pi­sem wy­dru­ko­wa­nym z In­ter­ne­tu. Mama ostat­nio za­czę­ła oglą­dać ka­nał ku­li­nar­ny, a po­tem dru­ko­wać i wy­pró­bo­wy­wać in­te­re­su­ją­ce prze­pi­sy. Moż­na by po­my­śleć, że ko­bie­ta pro­wa­dzą­ca pro­gra­my ku­li­nar­ne zo­sta­ła jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. – Je­steś jesz­cze za mała, żeby się ma­lo­wać, Ka­tie.
 – Ale jak będę mia­ła trzy­na­ście lat, tak jak De­von, to też będę mo­gła się ma­lo­wać – oznaj­mi­ła Ka­tie.
 – Nie do szko­ły – przy­po­mnia­ła mama i za­mie­sza­ła to coś, co było w garn­ku. – Nie mo­żesz się ma­lo­wać do szko­ły, do­pó­ki nie skoń­czysz szes­na­stu lat.
 Ta roz­mo­wa zde­cy­do­wa­nia zmie­rza­ła w nie­po­żą­da­nym kie­run­ku, bo mama wy­li­cza­ła rze­czy nie­od­po­wied­nie w moim wie­ku, a ja prze­cież za­mie­rza­łam ją za­raz za­py­tać, czy po­zwo­li mi iść na bal. Uzna­łam, że mu­szę prze­jąć pa­łecz­kę.
 – Ale bę­dziesz mo­gła się ma­lo­wać w in­nych przy­pad­kach, Ka­tie – po­wie­dzia­łam. – Na przy­kład idąc do cen­trum han­dlo­we­go z ko­le­żan­ka­mi. – Mama mi na to za­wsze po­zwa­la­ła. – Mo­że­cie się też ma­lo­wać, kie­dy się od­wie­dza­cie na­wza­jem. – To też było ab­so­lut­nie do­zwo­lo­ne. – Albo gdy­byś mia­ła iść na bal w szko­le czy coś ta­kie­go.
 Mama sto­ją­ca przy ku­chen­ce ki­wa­ła gło­wą, ale kie­dy wspo­mnia­łam o balu, na­gle zmarsz­czy­ła czo­ło.
 – No cóż, Ka­tie, nie mu­sisz się na ra­zie przej­mo­wać cho­dze­niem na dys­ko­te­ki – przy­po­mnia­ła. – To jest tyl­ko dla du­żych dziew­czy­nek.
 – Tak, to praw­da – zgo­dzi­łam się. – Na przy­kład ta­kich w moim wie­ku.
 Ka­tie ze­sko­czy­ła z krze­sła.
 – W szko­le cza­sem tań­czy­my ka­czusz­ki. O, tak to idzie! – Za­czę­ła się krę­cić w koło. – Więc je­stem dość duża, żeby cho­dzić na dys­ko­te­ki.
 – Nie – za­prze­czy­ła mama. – Nie je­steś. Dys­ko­te­ki są dla du­żych dziew­czy­nek.
 – Ja je­stem dużą dziew­czyn­ką! – krzyk­nę­ła Ka­tie. Ups. Chy­ba wy­czu­wam zbli­ża­ją­cy się atak zło­ści, a kie­dy Ka­tie ma atak zło­ści, to cier­pią na tym wszy­scy. Szcze­gól­nie moja mama, któ­ra nie bę­dzie już w do­sko­na­łym hu­mo­rze ta­ki­mi z ro­dza­ju: „po­zwól­my De­von iść na bal”.
 – Po­słu­chaj, Ka­the­ri­ne, nie ma mowy… – za­czę­ła mama.
 W tym mo­men­cie jed­nak na szczę­ście otwar­ły się tyl­ne drzwi i do kuch­ni wszedł tata, któ­ry wła­śnie wró­cił z pra­cy.
 – Coś tu ślicz­nie pach­nie! – po­wie­dział z wy­raź­ną ulgą. Pach­nia­ło na­praw­dę ład­nie – po­mi­do­ra­mi i ja­kimś mię­sem. Mia­łam na­dzie­ję, że bę­dzie to gu­lasz.
 – Co go­tu­jesz? – za­py­ta­łam, bo mama nie jest naj­lep­szą ku­char­ką na świe­cie.
 – Robi je­dze­nie, któ­re bę­dzie okrop­nie, strasz­nie pie­kło w ję­zyk! – do­nio­sła Ka­tie, któ­ra zno­wu już sie­dzia­ła przy sto­le i na chwi­lę za­po­mnia­ła o na­pa­dzie zło­ści.
 – Nie bę­dzie aż ta­kie ostre – nie zgo­dzi­ła się mama. – Bę­dzie kur­czak tik­ka ma­sa­la, tra­dy­cyj­ne da­nie in­dyj­skie.
 – Uwiel­biam kur­cza­ka tik­ka ma­sa­la. – Tata od­sta­wił na pod­ło­gę tecz­kę i po­ca­ło­wał mamę w po­li­czek. – Za­wsze to za­ma­wia­li­śmy w tej ma­łej in­dyj­skiej knajp­ce na uli­cy, przy któ­rej mie­li­śmy na­sze pierw­sze miesz­ka­nie. Pa­mię­tasz?
 – Owszem, dzwo­ni­li­śmy tam tak czę­sto, że wie­dzie­li, co za­mie­rza­my za­mó­wić, za­nim jesz­cze im po­wie­dzie­li­śmy. – Twarz mamy przy­bra­ła roz­ma­rzo­ny wy­raz. Łee. Po­czu­łam się lek­ko znie­sma­czo­na, bo umów­my się, to tro­chę obrzy­dli­we pa­trzeć, jak ro­dzi­ce czu­lą się do sie­bie. Cho­ciaż cie­szę się, że ja­koś się mię­dzy nimi ukła­da.
 Moi ro­dzi­ce cho­dzi­li ostat­nio na te­ra­pię mał­żeń­ską, żeby prze­zwy­cię­żyć „po­ja­wia­ją­ce się w mał­żeń­stwie pro­ble­my i wy­zwa­nia”. Je­stem cał­kiem pew­na, że ostat­nie wa­ka­cje, kie­dy ja i Ka­tie wy­je­cha­ły­śmy, były świet­nym po­my­słem. Przy­najm­niej z ich punk­tu wi­dze­nia, bo ja wpa­ko­wa­łam się w cały ten pasz­tet z wy­my­śle­niem so­bie fał­szy­we­go ży­cia.
 Za­dzwo­nił te­le­fon, tata zdą­żył ode­brać, za­nim Ka­tie ze­rwa­ła się z miej­sca.
 – De­von, dzwo­ni Luke – po­wie­dział, po­da­jąc mi słu­chaw­kę.
 Hura! Może dzwo­ni, żeby za­pro­sić mnie na bal! Albo żeby opo­wie­dzieć mi wszyst­ko o wy­mie­nia­niu się li­ści­ka­mi z Ba­iley i o tym, że to nic ab­so­lut­nie nie zna­czy­ło. Mama i tata wy­mie­ni­li spoj­rze­nie, któ­re naj­wy­raź­niej mó­wi­ło: „Do na­sze­go domu, do na­szej cór­ki dzwo­ni ja­kiś chło­pak – co wła­ści­wie na­le­ża­ło­by o tym my­śleć?”.
 – Cześć, Luke – po­wie­dzia­łam, roz­cią­ga­jąc sznur od te­le­fo­nu jak naj­da­lej: przez przed­sio­nek kuch­ni aż do sa­lo­nu. Kur­czę, w tym domu nie moż­na mieć ani odro­bi­ny pry­wat­no­ści. Je­dy­ny te­le­fon bez­prze­wo­do­wy był na gó­rze, w po­ko­ju ro­dzi­ców, a ja nie mia­łam na­wet ko­mór­ki, jak wszy­scy moi ró­wie­śni­cy. Mama uwa­ża­ła, że jest mi „nie­po­trzeb­na”. Nie­po­trzeb­na! Czy ona nie wie, że te­le­fo­ny ko­mór­ko­we co chwi­la ra­tu­ją ko­muś ży­cie? A gdy­bym tak zo­sta­ła po­rwa­na i mu­sia­ła wy­słać SMS-a na po­li­cję, żeby po­wie­dzieć, gdzie je­stem, aby mo­gli przy­je­chać i mnie ura­to­wać? To się może zda­rzyć na­praw­dę, sama wi­dzia­łam w se­ria­lu w te­le­wi­zji!
 – Cześć. – Głos Luke’a brzmiał przy­jem­nie, choć lek­ko ner­wo­wo. Za­wsze się de­ner­wu­je, kie­dy mój tata od­bie­ra te­le­fon. Nie wie chy­ba, że je­dy­ną oso­bą, któ­rej mógł­by się bać, jest tyl­ko moja mama.
 – Co sły­chać? – Po­czu­łam na­gły skurcz żo­łąd­ka. Ja i Luke ga­da­li­śmy przez te­le­fon pra­wie co­dzien­nie, ale jesz­cze nie cał­kiem do tego przy­wy­kłam, po­dob­nie jak do trzy­ma­nia się za ręce.
 – Nic ta­kie­go – od­po­wie­dział. – Wła­śnie wró­ci­łem do domu z pierw­sze­go spo­tka­nia kół­ka praw­ni­cze­go.
 – Aha – po­wie­dzia­łam. – Faj­nie było?
 – Było eks­tra – oznaj­mił, w co trud­no było mi uwie­rzyć. Na kół­ku praw­ni­czym dzie­cia­ki prze­bie­ra­ją się chy­ba za sę­dziów i in­sce­ni­zu­ją praw­dzi­we roz­pra­wy. A może in­sce­ni­zu­ją nowe, wy­my­ślo­ne roz­pra­wy? Czy sami je wy­my­śla­ją? Kto je dla nich pi­sze? I po co w ogó­le ktoś miał­by chcieć in­sce­ni­zo­wać roz­pra­wy?
 – To su­per – po­wie­dzia­łam.
 – No, te­raz na pew­no bę­dzie mi to zaj­mo­wać mnó­stwo cza­su – przy­znał. – Ale wiesz, to w su­mie do­brze. Skoń­czył się se­zon na pił­kę noż­ną, więc po­trze­bu­ję cze­goś, żeby się za­jąć.
 – Ja­sne – od­par­łam, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go nie miał ocho­ty za­jąć się mną.
 – Więc słu­chaj, chciał­bym cię o coś za­py­tać – za­czął.
 – Na­praw­dę? – rzu­ci­łam nie­win­nie. – O co ta­kie­go?
 Biiip – roz­legł się sy­gnał ocze­ku­ją­cej roz­mo­wy. Spraw­dzi­łam, kto dzwo­ni, bo moi ro­dzi­ce strasz­nie się wście­ka­ją, je­śli roz­ma­wiam przez te­le­fon i nie od­po­wia­dam na sy­gna­ły ocze­ku­ją­cych roz­mów. Boją się, że prze­pad­nie im przez to ja­kiś waż­ny te­le­fon, co jest ab­sur­dal­ne, bo je­śli ktoś nie mógł­by się do­dzwo­nić z waż­ną spra­wą na te­le­fon do­mo­wy, za­dzwo­nił­by po pro­stu na któ­rąś z ich ko­mó­rek. Co in­ne­go, gdy­by to był te­le­fon do mnie, bo – halo! -ja nie mam ko­mór­ki! Biiip – to była Lexi. Uzna­łam, że od­dzwo­nię do niej za kil­ka mi­nut, kie­dy już będę mo­gła ze szcze­gó­ła­mi opo­wie­dzieć, jak to Luke za­pro­sił mnie na bal. Oczy­wi­ście po ci­chu, żeby ro­dzi­ce nie pod­słu­cha­li, bo jesz­cze nie mia­łam prze­cież oka­zji po­pro­sić ich o po­zwo­le­nie.
 – Ktoś cze­ka na po­łą­cze­nie? – za­py­tał Luke.
 – Nie, dla­cze­go? – od­po­wie­dzia­łam py­ta­niem.
 – Bo to brzmi, jak­by u cie­bie cze­ka­ła ja­kaś roz­mo­wa. Prze­ry­wa tro­chę.
 Biiiiip – zno­wu sy­gnał ocze­ku­ją­cej roz­mo­wy. Spraw­dzi­łam nu­mer – dok­tor Lucy Mey­er­son. Te­ra­peut­ka mo­ich ro­dzi­ców. Szlag, szlag, szlag.
 – Luke, mo­żesz mo­men­cik za­cze­kać? – za­py­ta­łam słod­ko.
 – Halo? – prze­łą­czy­łam się na dru­gą roz­mo­wę.
 – Halo, dzwo­nię z ga­bi­ne­tu pani dok­tor Mey­er­son, żeby po­twier­dzić wi­zy­tę pań­stwa Joh­na i Mar­cii De­la­ney, ju­tro o go­dzi­nie sie­dem­na­stej.
 – Do­brze – od­po­wie­dzia­łam, za­pa­mię­tu­jąc, że mu­szę to po­wtó­rzyć ro­dzi­com przy obie­dzie. – Na pew­no się po­ja­wią.
 – A czy mo­gła­bym wie­dzieć, z kim roz­ma­wiam? -za­py­ta­ła se­kre­tar­ka tro­chę wy­nio­słym gło­sem.
 – Mhm, mówi ich cór­ka, De­von. Nie­zwłocz­nie prze­ka­żę im tę wia­do­mość. – Po­sta­ra­łam się, żeby w moim gło­sie brzmia­ła wła­ści­wa doza od­po­wie­dzial­no­ści i może odro­bi­na smut­ku. Z ro­dzi­ca­mi jest w za­sa­dzie wszyst­ko w po­rząd­ku, ale ona prze­cież nie musi o tym wie­dzieć. A może bę­dzie dla mnie mil­sza, gdy zo­ba­czy, że się o nich bar­dzo mar­twię.
 – Ro­zu­miem, w ta­kim ra­zie chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać z two­ją ma­mu­sią albo ta­tu­siem. Czy mo­żesz ich po­pro­sić?
 Ma­mu­sią albo ta­tu­siem? Czy ona nie ro­zu­mie, że ja mam trzy­na­ście lat, a na dru­giej li­nii cze­ka na mnie naj­praw­do­po­dob­niej pierw­sze w moim ży­ciu za­pro­sze­nie na bal?!
 – Wła­ści­wie w tej chwi­li nie bar­dzo mogą po­dejść – po­wie­dzia­łam, co było prze­cież zgod­ne z praw­dą. Mama go­to­wa­ła obiad, a tata… tata jej po­ma­gał. Poza tym, tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, nie mo­gli po­dejść do te­le­fo­nu, bo ja mia­łam dru­gą roz­mo­wę. – Ale tak jak mó­wi­łam, na pew­no prze­ka­żę im wia­do­mość.
 – Ro­zej­rza­łam się za kart­ką pa­pie­ru i dłu­go­pi­sem, ale ni­cze­go nie zna­la­złam. Przy­su­nę­łam słu­chaw­kę do swe­tra, któ­ry mia­łam na so­bie, i po­skro­ba­łam rę­kaw pa­znok­ciem. – Sły­szy pani? Wła­śnie za­pi­su­ję.
 – Bar­dzo dzię­ku­ję, pan­no De­la­ney – nie pod­da­ła się – ale…
 – Pro­szę mi mó­wić De­von.
 – Dzię­ku­ję, De­von, ale, nie­ste­ty, mam in­struk­cje, któ­re nie po­zwa­la­ją na prze­ka­zy­wa­nie wia­do­mo­ści po­przez dzie­ci.
 – A, to na pew­no cho­dzi­ło o moją młod­szą sio­strę, Ka­tie – po­wie­dzia­łam jej. – Ma pięć lat i jest okrop­nie roz­trze­pa­na. Kie­dyś do­pie­ro po dwóch dniach po­wie­dzia­ła mi, że dzwo­ni­ła moja przy­ja­ciół­ka, Mel.
 – Cóż, nie mam tu ni­cze­go o Ka­tie – od­par­ła se­kre­tar­ka. – Mam tu za­pi­sa­ne…
 – No do­brze – prze­rwa­łam. – Pro­szę chwi­lecz­kę za­cze­kać. – Było ja­sne, że mu­szę po­pro­sić Luke’a, żeby jesz­cze za­cze­kał, dać ma­mie te­le­fon i po­zwo­lić jej po­roz­ma­wiać z tą wa­riat­ką.
 Na­ci­snę­łam gu­zik, żeby prze­łą­czyć roz­mo­wę.
 – Luke? Mo­żesz za­cze­kać jesz­cze mi­nut­kę? To do mamy, ale nie po­trwa dłu­go.
 – Przy­kro mi – ode­zwa­ła się ta sama iry­tu­ją­ca se­kre­tar­ka. – To wciąż ja.
 Spró­bo­wa­łam raz jesz­cze.
 – Luke?
 – Nie. – Zno­wu to samo.
 – Halo, Luke?
 – Nie, to nadal ja. Może się roz­łą­czył? – pod­su­nę­ła życz­li­wie.
 Szlag.
 Za­wo­ła­łam tatę do te­le­fo­nu, bo mama sta­ła przy ku­chen­ce, za­glą­da­ła do garn­ka i mó­wi­ła:
 – To chy­ba nie po­win­no mieć ta­kie­go ko­lo­ru…
 – Nic nie szko­dzi, ma­mu­siu. – Ka­tie po­kle­pa­ła ją po ręku. – Ja w su­mie i tak mia­łam ocho­tę na piz­zę.
 Wró­ci­łam do kuch­ni i opa­dłam na krze­sło, pa­trząc na roz­ło­żo­ne ze­szy­ty z pra­cą do­mo­wą. Dla­cze­go Luke roz­łą­czył się, za­nim zdą­żył za­pro­sić mnie na bal? Czy on też miał dru­gi te­le­fon? Czy mama za­wo­ła­ła go na obiad? Czy za­czął się tak de­ner­wo­wać, że po­trze­bo­wał cza­su, żeby ze­brać my­śli?
 – Spró­buj. – Mama pod­su­nę­ła mi mi­secz­kę. Na jej dnie była odro­bi­na cze­goś, co przy­po­mi­na­ło czer­wo­ny śluz, i ja­kaś twar­da brył­ka.
 – Co to jest to coś? – za­py­ta­łam.
 – Kur­czak. – Mama ode­rwa­ła ka­wa­łek pa­pie­ro­we­go ręcz­ni­ka i wy­tar­ła odro­bi­nę sosu po­mi­do­ro­we­go z czo­ła.
 – Ja chcę spró­bo­wać, ja chcę spró­bo­wać! – pod­śpie­wy­wa­ła Ka­tie, tań­cząc wo­kół nas.
 – Nie ma spra­wy – po­wie­dzia­łam, więc wy­cią­gnę­ła z szu­fla­dy dwa wi­del­ce i jed­nym z nich prze­po­ło­wi­ła ka­wa­łek kur­cza­ka. – Po­dmu­chaj naj­pierw – przy­po­mnia­łam. – Że­byś się nie spa­rzy­ła. – Ka­tie po­słusz­nie po­dmu­cha­ła na kur­cza­ka.
 – Pa­mię­taj­cie, że do tego bę­dzie jesz­cze ryż – po­wie­dzia­ła mama, jak­by to mia­ło cał­ko­wi­cie zmie­nić smak tego cze­goś, co za­mie­rza­łam wło­żyć do ust. Po­trzą­snę­ła sto­ją­cym na bla­cie pu­deł­kiem z ry­żem w to­reb­kach – spra­wia­ła wra­że­nie zde­ner­wo­wa­nej.
 – Nie za­tru­ję się tym chy­ba, praw­da? – za­py­ta­łam.
 – De­von! Nie, nie za­tru­jesz się tym!
 – To jest tru­ci­zna? – za­nie­po­ko­iła się Ka­tie.
 – Nie – od­par­łam. – Jest do­bre. Go­to­wa? – Ski­nę­ła gło­wą. – Raz, dwa, trzy! – Obie jed­no­cze­śnie wrzu­ci­ły­śmy po kę­sie do ust i za­czę­ły­śmy prze­żu­wać. Sma­ko­wał do­kład­nie tak, jak wy­glą­dał – gu­mo­wa­ty kur­czak w so­sie po­mi­do­ro­wym, tyle że z ja­ki­miś dzi­wacz­ny­mi przy­pra­wa­mi.
 – No, nie jest ta­kie cał­kiem złe – po­wie­dzia­łam, kie­dy prze­łknę­łam. Mama spo­chmur­nia­ła. – Ale je­stem pew­na, że bę­dzie lep­sze z ry­żem.
 – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Ka­tie z peł­ną bu­zią, a po­tem po­chy­li­ła się nad mi­secz­ką i wy­plu­ła swój ka­wa­łek. – Ale na­praw­dę okrop­nie mi to nie sma­ku­je, dzię­ku­ję.
 – Co ci nie sma­ku­je, psz­czół­ko? – za­py­tał tata, od­kła­da­jąc słu­chaw­kę te­le­fo­nu na wi­deł­ki.
 – Dzwo­nił ktoś do mnie? – za­py­ta­łam z na­dzie­ją, że może Luke od­dzwo­nił. Ale tata po­krę­cił gło­wą.
 – In­dyj­skie da­nie jest nie­ja­dal­ne. – Mama za­śmia­ła się i wy­cią­gnę­ła z szaf­ki sto­ją­cej koło lo­dów­ki menu piz­ze­rii.
 – O, to ja po­pro­szę z do­dat­ko­wym se­rem – po­wie­dzia­łam. Mniam.
 – Ja też – wtrą­ci­ła Ka­tie, żeby mnie spa­pu­go­wać.
 – John? – za­py­ta­ła mama. – Jaką chcesz piz­zę?
 – Czy­li mamy to po pro­stu wy­rzu­cić? – Tata po­pa­trzył na sto­ją­cy na ku­chen­ce wiel­ki gar­nek obrzy­dli­stwa. – Po tym, jak wy­da­li­śmy tyle pie­nię­dzy na te wszyst­kie in­dyj­skie przy­pra­wy?
 Usta mamy za­ci­snę­ły się w wą­ską li­nię.
 – Cóż – od­par­ła. – Może ty chcesz spró­bo­wać zro­bić kur­cza­ka tik­ka ma­sa­la? – Zdję­ła far­tuch i po­da­ła go ta­cie. – Dziew­czyn­ki i ja po­oglą­da­my so­bie film, a ty mo­żesz nas za­wo­łać, kie­dy już bę­dzie go­to­we.
 – Ma­mu­siu. – Ka­tie po­gro­zi­ła pal­cem. – Pod­no­sisz głos.
 Pod­no­sze­nie gło­su to coś, nad czym mama i tata pra­co­wa­li pod kie­run­kiem te­ra­peut­ki. Cho­dzi­ło przede wszyst­kim o to, że w chwi­lach zde­ner­wo­wa­nia nie po­win­no się wy­ra­żać swo­je­go nie­za­do­wo­le­nia przez pod­no­sze­nie gło­su. Trze­ba wy­ra­zić to, co się czu­je, sło­wa­mi. To ślicz­nie i pięk­nie, że moi ro­dzi­ce pra­cu­ją nad tym, ale my­ślę, że Ka­tie za­cho­wu­je się jak po­li­cja gło­so­wa.
 – Prze­pra­szam – po­wie­dział tata. – To nie zna­czy­ło, że je­stem zły z po­wo­du obia­du. Oczy­wi­ście mo­że­my za­mó­wić piz­zę.
 – A ja prze­pra­szam, że na cie­bie na­sko­czy­łam – od­par­ła mama. – By­łam tyl­ko roz­cza­ro­wa­na, że obiad się nie udał i po­czu­łam się, jak­byś mnie kry­ty­ko­wał.
 Ka­tie kla­snę­ła w dło­nie.
 – Nie ma pod­no­sze­nia gło­su! Nie ma pod­no­sze­nia gło­su! – za­śpie­wa­ła, tań­cząc po kuch­ni.
 Za­dzwo­nił te­le­fon – Jupi! To na pew­no Luke!
 – Ja od­bio­rę! – krzyk­nę­łam i rzu­ci­łam się do apa­ra­tu, żeby zo­ba­czyć, kto to. Łee, to Lexi. Zno­wu.
 – Cześć, Lex – po­wie­dzia­łam. – Nie mogę dłu­go roz­ma­wiać, za­raz mam obiad.
 – Okej. – W jej gło­sie brzmia­ło lek­kie zde­ner­wo­wa­nie. Lexi nig­dy się nie de­ner­wo­wa­ła. Nig­dy. Na­wet kie­dy kil­ka ty­go­dni temu ona i Kim Ca­val­li – naj­po­pu­lar­niej­sza dziew­czy­na w pierw­szej gim­na­zjal­nej – kłó­ci­ły się o tego ca­łe­go Mat­ta Con­nor­sa. Lexi nie stra­ci­ła zim­nej krwi na­wet wte­dy, gdy o mało nie po­bi­ły się na ko­ry­ta­rzu w szko­le. Była uoso­bie­niem spo­ko­ju. No do­brze, może nie uoso­bie­niem spo­ko­ju, ale nie­sa­mo­wi­cie opa­no­wa­na, na­wet w tam­tej sy­tu­acji.
 – Co się dzie­je?
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